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PRENUMERATA miesięczna z dostar­
czaniem do domu oraz z przesyłką 
pocztową mk. 24000. Konto czekowe 
w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej 

Nr. 80.250.
Cena pojedynczego N-ru 1000 mr.

Wilno, Środa 4-go lipoa 1923 r.
ESecSafccjja i adtK inistracja Ad. M ickiewicza 4 . Tel. 2 2 8 .0 tw a r ta  od 9  do 3.

CENA OGŁOSZEŃ Wiersz milimetro­
wy jemoszpaltowy przed tekstem 
2000 mk.„ w tekście 25u0 mk., za 

* tekstem 800 inarek.
Najmniejsze ogłoszenie 8000 m. p. 7. 

prowincji oraz w nr. świątecznych 
o 25 proc. drożej. ,

TajeniMa zostaje ujawniojią.
Mamy nareszcie przed oczami tekst 

umowy Prawicy z Piastem, dotyczącej Re­
formy Rolnej. Tajemnica Krakowska zosta­
ła ujawniona i możemy nareszcie poznać 
całą prawdę, nie zaś informacje przez obie 
układadające się strony podawane, w oś­
wietleniu zależnem od osób lub zrzeszeń, 
którym się ich udzielało.

Należy sądzić, że tajemnica była tak 
długo utrzymywana, by przygotować jedną 
z zainteresowanych stron do hiobowej rze­
czywistości przez gradację złych nowin, tak, 
jak się zwykle osoby dotknięte wielltiem 
nieszczęściem do przyjęcia ciosu przygo­
towuje.

Inaczej chyba można by podejrzewać, 
że umawiające się strony zwlekały z wy­
jawieniem prawdy, powodując się uczuciem 
wstydu, co byłoby przypuszczeniem bez- 
podstawnerr..

Przedstawiciele Prawicy zapewniali, że 
m&KSimum wywłaszczonej ziemi na ćei re­
formy ma być 4.000.000 morgów, czyli
400.000 rocznie, dawali nawet do zrozumienia, 
że skończy się na 200.000 morgów. Tymcza­
sem to zwycięstwo nad Piastem brzmi w 
Pakcie z malutkim dodatkiem „nie mniej niż“, 
t. j. co do ilości morgów niczem ograni­
czone nie jest i wolno w jednym dniu na­
wet wywłaszczyć wszystkich właścicieli 
większej - własności, t. j. zrujnować i ich i 
Kraj cały w'dowolnej chwili.

„Nie wiecie dnia ani godziny" gdy 
przyjdzie papier z GUZ’u oznajmiający o 
skazaniu na śmierć gospodarstwa, w tych 
więc warunkach zanik przedsiębior­
czości, meljoracji i upadek produkcji musi 
być naturalną konsekwencją.

Ustawa ma postanawiać rozwiązywanie 
kontraktów dzierżawnych majątków pań­
stwowych, celem poddania ich parcelacji, 
a więc nastąpi też wywłaszczenie osób z 
praw, na mocy prawnych umów otrzyma­
nych, i ci dzierżawcy zostaną puszczeni na 
cztery wiatry wraz z parobkami i inwen­
tarzami żywem i martwemi. Ale 
cóż może obchodzić wielkich polity­

ków los skromnego pracownika rolnego? 
Pozbawienie chleba i pracy kilkunastu czy 
kilkudziesięciu ludzi, by na dzierżawnym 
majątku osadzić kilku lub kilkunastu pia- 
stowców. Tern lepiej, — dzierżawca będzie 
musiał sprzedać za Dezceii swoje inwen­
tarze, to je za pół ceny kupi się A parob­
cy? Ano im się w pierwszej lińjl obiecuje 
nadzielenie tejże, ziemi, ale tu nawet obie­
canka cacanka nie sprawia głupiemu ra­
dości, bo parobek nie jest głupi i rozumie 
że jemu, jako nie posiadającemu kapitału 
na zorganizowanie własnego gospodarstwa, 
nigdy ziemia się nie dostanie, a gdyby ją. 
nawet darmo dawano to nie mógł by jej 
wykorzystać.

Przeciętnie liczy się jeden 'fornal na 10 
dziesięcin, jedna posyłka na 20 dziesięcin 
oraz jeden funkcjonarjusz i rzemieślnik na 
50 dziesięcin Jeżeli więc w ciągu dziesię­
ciolecia będzie wywłaszczonych tylko 
4.000.000 morgów t. j. 2.000.000 dziesięcin, 
to będzie wyrzuconych na bruk 200.000
fornali, 10.000 posyłek, 40.000  rzemjeśników 
i niższych urzędników gospodarczych t. j.
340.000 ludzi, licząc zaś po 5 dusz rodzin na­
leży jeszcze dodać czterokrotnąjtę liczbę za wy­
jątkiem 10,000 posyłek t. j. 340.00U
736.000 —  1 076.000 istot ludzkich pozba­
wionych dachu nad głową, warsztatu pracy 
i chleba. ,

A  ta liczba stanowi l|a7 — l|30 częsc całej 
ludności Polski, ludności wyłącznie rolni ­
czej, która nie będzie wiedziała cb począć, 
dokąd się udać po pomoc i ratunek. Ale 
czy tak drobna sprawa ir.oże zaprzątać 
wielkich reformistów? Czy wszechdemokrą- 
cja może (poza hasłami) zadowolić żądania 
jednych z uwzględnieniem interesów żywot­
nych tych,który stracą możność przeżywienia 
siebie i rodzin takich.— Nie,—stanowczo nie. 
więc klauzula o zabezpieczeniu ziemi dla 
małorolnych i bezrolnych a w pierwszym 
rzędzie pracowników roinych jest czczym 
frazesem, obliczonym chyba na uśpie­
nie świadomości tych mdzi.

P rz ec ie  ca ła  z iem ia  o r n a  w większej
własności jest upraw iar.a a więc przy 
uwzględnieniu potrzeb klasy pracowników 
rolnych, im musiałby być cały wywłasz­
czony zapas ziemi rozdany, a już ula mało: 
rolnych lub innych bezrolnych mc by nie 
pozostało i stworzenie zamożnego średnie­
go stanu włościańskiego musiałoby pozo­
stać fikcją.

Właściwym więc celem jest albo chęć 
mściwa zniszczenia obszarników, jako pa­
nów, albo chęć rozchwytania ziemi przez 
zamożnych gospodarzy, do stronnictwa Piast 
należących.

Wszelkie inne pozorowanie niezbędności 
reformy wywłaszczeniowej a szczególnie 
podniesienie produkcji i osadzenie bezrol­
nych nie wytrzymują żadnej kry ryki.

Ekonomiczne uzasadnenie tej „reformy” 
jest zwykłym humbugiem, propagowanym 
przez ludzi, którzy się nie znają na rolnictwie 
i których konsekwencje bynajmniej nie ob­
chodzą.

Przeważnie majątki w 10-ciu wojewód- 
stwacli kresowycn, zarówno wschodnich jak 
i zachodnich, mogą być redukowana do 400 
lub do 100 nawet hektarów, albo w y w ł a ­
s z c z  o n e w  cl  ł o ś c i ,  w zależności od 
uznania G. U. Z.— całkowite wywłąszcenie 
mużę nastąpić w całości, jeżeli G. U. Z. 
t. j.- u r z ę d n i k  u z n a  ż e  m a i ą t e k  
j e s t  ź l e  z a g o s p o d a r o w a n y .  Jakie 
kryterjum ma być zastosowane do pojęcia 
o złem gospodarstwie?

Weusie rentowości może być złem 
gospodarstwo przepysznie urząazone, zaś 
gospodarstwo ekstensywnie prowadzone mo­
że być uznane za dobze prowadzone, gdyż 
rentuje i odpowiada warunkom gospodar- 
czym danej miejscowości.

Cóż dopiero mówić o zrujnowanych 
gospodarstwach r.a kresach? Przyjedzie taki 
referent, dopiero może z ławy szkoluej 
zwolniony i będzie orzekał, czy takie to 
gospodarstwo jest zle lub door/e, zdaniem 
jego prowadzone, a los sttfrego doświai 
czGnego gospodarza od tego widzimisię 
będzie zależał.

Czy wysokim umawiającym się stronom 
nie przyszło do głowy jakie pole do nadu­
żyć wytrwarza się takiem jednem określe­
niem? wszak w ręku danego urzędnika 
spoczywa życie lub śmierć rolnika i czy 
obie strony nie będą skłonne do użycia 
brzęczących argumentów, tern bardziej 
przekonywających, gdyż subjektywue poję­
cie o złem lub dobrem gospodarstwie nie 
może być urzędnikowi inkryminowane, a 
wjęc nadużycie nie będzie mogło być ka­
rane. ’•••

Pakt przewiduje dla kresów t. j. dla 10 
województw 60 proc. kontyngentu rocznego 
do wywłaszczenia, zaś dla pozostałych 40 
proc. Czy tak wypada z obliczenia propor­
cjonalnego ilości ziemi w tych wojewódz 
twach, czy jest to specjalne zastosowanie 
równości pław obywateli Rzeczypospolitej, 
przez konstytucję zagwarantowanych?

Należy sądzić że chyba ten drugi wfzgląd 
przemoże, gdyż dotąd n i g d z i e  nie spot­
kaliśmy ż ad n y c h c y f r  o w y  e h  d a- 
n y c  li co do ilości, ziemi użytkowej (próiŁ- 
lasów) jaka by ewentuajnie podlegała wy­
właszczeniu przy zachowaniu norm nie 
podlegających amputacji ex re reformy 
rolnej.

Jakoś Piastowi do głowy może nie przy­
szło zrobić odważnie obliczenia, a może > 
nie miał on ochoty, bo cyiry wykazały by 
niechybnie że tej ziemi, którą się tak hojnie 
wszystkim obiecuje, wcale w rozmiarach 
większych nie ma i wątpić należy czy owe 
cenajmniej 4.000.000 morgów tak łatwo się 
znajdą, bo dia majątków uprzemysłowio- 
wycli mają być wyższe normy nietykalności 
zastosowane.

Majątki, posiadające w roku 1914, 21 i 
22 plantacje buraków dla cukrowni, mogą 
zachować ziemi.sześciokrotną ilość plantowa­
nych' morgów, lecz nie wyżej 1000 hekta­
rów, zaś majątki mające gorzelnie, kroch­
malnie lub płatkarnie czterokrotną przest­
rzeń plantacji, n ie ' więcej jednak jak 500 
hektarów.

Z tego widzimy ze większe warsztaty 
rolne przy cukrowniacl zostaną oktojone, 
a cukrownictwo, gorzelnictwo i krochmal- 
nictwo zamiast się rozwjać, będą musiały 
ręaukować . produkcję lub całkiem się 
wstrzymać w wypadkach gdy ten sam 
właścic el posiada kilka majątków z kilko­
ma fabrykami. ]/f tym ostatnim wypadku 
może on z tych majątków odprzedać 45 
hekt. z zabudowaniami i fabrykami w razie 
konieczności (?) 90 hektarów osobom fi­
zycznym lub prawnym dającym gwarancją 
d a l s z e g o  f a c h o w e g o  p r o w a d z e ­
n i  a z a k ł a d u.

Więc wedle „fachowców" redaktorów pak 
tu może cukrownia, gorzelnia lub kruch

malnia, obliczona na 500—2000 hektarów, 
egzystować i produkować na 45--względnie 
90 hektarów? Czy to kpiny czy kolosalny 
analfabetyzm gospodarczy?

Właścicielom lasów pozostawia się, 
gruntów ornych w każdym razie jako zwol­
nione od wykupu, 4 proc. przestrzeni 
leśnej.

Więc właściciel 3000 hekt. lasu może 
posiadać 12o hekt. ziemi ornej. Czy to po 
nad normę dodatkowo, czy ogólnie, bo je­
żeli ogólnie, ro grunty przy leśniczówkach 
wyniosą więcej. Tego tekst paktu nie okre­
śla wyraźnie.

Mają podlegać zwolnieniu ed wywłasz­
czenia na tp lat grunty zmeliorowane od 
r. 1919, o ile meijoracje podniosły wartość 
użytkową co najmniej o 50 proc.

Rzeczywiste dobrodziejstwo, tylko że 
nikt zeń korzystać nie może. Któ i jak 
meljorację mógł przeprowadzić od 1919 
roku, gdy wiadomem jest przecie, że ani 
jednego hektara nikt nie zdrpnował nie 
osuszył ani nawodnił, a gdyby gdzieś, ko­
muś udało się zmeljorowzć, to jeszczeby 
rezultatów nie mógł mieć, a tembardziej 
takich które by, zapewne na oko, można 
określić na 50 lub wyżej procentów (od czego?) 
Pomijam sprawę opłat za ziemię w kwin­
talach żyta 36, 33, 30, 27 i 24 z 1 hekt. 
zależnie od jedrej z pięciu stref które mają 
być ustanowione dla powiatów zazobopol- 
nem(?) porozumieniem, przyczem przed­
stawienie do innej strefy może nastąpić 
z zachowaniem mniej więcej stosunku ilo­
ści powiaiów należących do poszczególnych 
stref(???) Opłaty mają podlegać następnie 
degi esji wedle klas ziemi, z dodatkami za 
bliskość miast, kolei i przystani lub z po­
trąceniami od nich oddalenia.

Manipulacja niezmiernie skomplikowa­
na, wymagająca przeprowadzenia katastru 
gleb oraz pomiarów, różnych w prostej linji, 
odległości. Prócz oceny ziemi ma być 
opłacony szacunek budynków JDsiewów, 
nawozów i t. p. za ostatni rok Kto i jak 
to będzie robił, czy i tu nie odkrywa się 
niezmierne pole dla widzimistę urzędnika? 
Cena gruntów dobrowolnie oddanvch G.IJ.Z. 
nie-mc»że być wyższą iad 50 proc. cen.przy 
przymusowym wykupie. Stąd jasny wywód, 
że ceny wywłaszczeniowe są z zasauy niż­
sze od rzeczywistych, pomimo iż Konstytu­
cja wymaga pełnego ouszkodowama za Wy­
właszczenie na cele państwowe, tu zaś cho­
dzi o cele wyłącznie prywatne bądź partyj­
ne, bądź klasowe. Jest to więc najzupełniej 
pakt antykonstytucyjny..

Przy wywłaszczeniu, właściciel ma otrzy­
mywać 10 proc. szacunku, przy dobrowol­
nej zaś sprzedaży G. U Z. 25 proc. w go­
tówce, resztę zaś w rentowych listach płat­

n y c h  w ciągu 30 lat. Listy mają dawać 6 
lub 5 proc. rocznie i brzmieć pa walutę 
złotą. Oparte być mają na amortyzacyjnych 
pożyczkach udzielonych nabywcom,

Wywłaszczony właściciel nie tylko że 
pokrzywdzony zostanie niechybnie przez 
samą cenę wywłaszczeniową, aie otrzyma 
papier, którego ani sprzedać ani zlombar- 
dować nie będzie mógł, bo któż by się na 
taki papier pokwapił, gdy 3 proc. pożyczka 
złoia nie tylko nie znajduje chętnych od­
biorców, ale stoi kursowo niżej złotego 
parvtetu, pomimo że posiada przywileje, 
których listy rentowe posiadać nie będą.

Listy rentowe mają być przyjmowane 
na opłatę podatku majątkowego i spadko­
wego od osób, które wykażą, że je otrzy­
mały za ich rozparcelowane ziemie. Słaba 
pociecha, bo nawet i na takie spłaty nie 
wolno listów .wpować, nawet więc i ta 
ostatnia możność speniężenia listów i wy­
korzystania pieniędzy w celach produkcyj­
nych jest zabroniona; jedynie więc można 
mieć nadzieję, że po zaoraniu ziemi, zabio­
rą  i wydane wzamian papiery.

Dalej następują kulminacyjne punkty 
Paktu.

Obie wysokie umawiające się strony 
postanowiły wydać ustawę, mocą której zo- 
śranie przyznana 6 letnia dzierżawa grun­
tów przyznanych do wywłaszczenia przez 
komisje ziemskie, a decyzje których zosta­
ły przez Sąd Najwyższy uchylone,

y i  tym czasie sprawa ta będzie uregu­
lowana na podstawie reformy rolnej.

A więc Pakt postanowił obejść czy też 
unieważnić decyzję Sądu Najwyyźszego t. j. 
instytucji orzekającej w ostatniej instancji 
i stojącej na straży Konstytucji, tylko dla 
tego że ten Sąd właśnie ną mocy tej Kon­
stytucji wydał orzeczenie kasujące posta­
nowienia o wywłaszczeniu iako z  konsty­

tucją niezgodną. Jak  nazwać podobne po] 
stępowanie i czy taki Pakt nie poalega 
by ingerencji władz prokuratorskich jako 
zamach na prawne podstawy Państwa?

Następnie Pakt, by usunąć wszelkie 
prawne i konstytucyjne przeszkody w do- 
wplnem traktowaniu reformy wywłaszcze­
niowej, przewiduje wyjęcie z pod kompe- 
tekcji sądu wszelkich spraw dotyczących 
działania Urzędu lub Komisji Ziemskich, 
z wyjątkiem skarg gdy właściciel czuje się 
pokrzywdzonym przez obliczenie odszkodo­
wania.

Jest rzeczą wprost niesłychaną, by oby­
watel był pozbawiony świętego prawa szu­
kania sprawiedliwości w sąd^e. To j^rawo 
jest gwarantowane we wszystkich konstytu­
cjach nawet w carskiej Rosji nikt prawa 
tego pozbawionym nie był.

W Polsce, która się chlubi, że jest kra­
jem najdemokratyczniejszym i najliberal- 
niejszym na świecie, dożyliśmy do tego 
że jedna warstwa obywateli— ziemian-e, - -są 
wyjęci z pod prawa i obrony w sądach bę­
dą pozbawieni, ieżeli Pakt dotrzymanym 
będzie.

Wyroki o wywłaszczeniu zapadłe w 
G. Kom. Ziemskiej, mają być wykonane 
pomimo zaskarżenia; cóż więc będzie jeżeli 
wyrok skasowany zostanie a ziemia zosta 
nie już rozparcelowana? Czy nie jest to 
jeszcze jeden gwałt zadany pojęciu o pra­
worządności? Pakt pozwala sprzedawać ca­
łość posiadania jednego właściciela nie zaś 
pojedyncze majątki, oraz nadaje prawo 
sprzedaży lun dzielenie pozostawionego 
maximum — znać szeroki gest Piasta!

Pakt niszczy jedną z podstaw konstytu­
cji, a więc narusza podwaliny Państwa; 
Pakt zawarły dwa stronnictwa „prawicowe," 
za takie przynajmniej uchodzą, jeżeli pra­
wica niszczy fundamenty praworządności, 
t i  cóż może ona zarzucić tym partjom po­
litycznym, które otwarcie dążą ao obale­
nia istniejącego, na praworządności opar­
tego, porządku?

Z pośród wszystkich obywateli Rzeczy­
pospolitej, zostają wyjęci z pod praw Kon­
stytucją gwarantowanych, jedynie obywate­
le ziemianie. Nie tylko wolno pozbawiać 
ich mienia w części lub w całości, za pro­
blematycznej wartości odszkodowania, lub 
bez niego (osadnictwo wojskowe), nietylko 
oni płacą daniny pieniężne i leśne oraz 
daniny majątkowe i niezmierne już teraz 
podatki których inni ubywatele nie płac*, 
(podatek dochodowy progresyjny od reali­
zacji funduszu leśnego), ale są obarcze­
ni progresyjnym podatkiem od ziemi, nie 
tylko nieznanym w reszcie świata, ale prze­
czącym nawet wszelkiej logice i oni jedni 
nie mają prawa dziedziczenia ojcowizny w 
postaci ziemi i nawet w pieniądzach, tylko 
w zmniejszonej sumie, gdyż za wywłasz­
czoną ziemie nie pełna wartość una się 
płacić.

Jak pogodzić zasadniczą podstawę kon­
stytucyjną równości wszystkich przed pra­
wem, z całym szeregiem antykonstytucyj­
nych zamierzeń i ustaw przeciw pewnej 
grupie obywateli skierowanych.

Czy moźęmy protestować wobec państw 
ościennych przeciw ustawom u nich wyda­
nym dla gnębienia ziemian polaków i ich 
wywłaszczenia, gdy tu u siebie;—w Polsce 
czynimy to same. budując moc i przyszłość 
Państwa na tak słabej wartości moralnej 
i materjalnej podstawach, jakie Pakt 
za podwalinę obrał?

Poszczególni twórcy Paktu dają często 
do zrozumienia, źe jeżeli Pakt stanął, to 
jednak praktycznego znaczenia treść jego 
nie posiada, bo jest on niewykonalny, że . 
jeszcze tu „widłami Disano", że się Piast 
coraz bardziej edukuje i sam wkrótce wy­
rzeknie się reformy rolnej jako"niszczącej 
Polskę, że Pakt jest manewrem wyprowa­
dzającym Piasta w pola i t. p. argumenty 
charakteru narkotycznego, dla uśpienia 
wrażliwości ziemian i złagodzenia ich bólu.

My zaś powiemy: nam panowie z prawi­
cy oczu nie zamydlą, a jeżeli chodzi o Piasta, 
to tam gdzie w grę wchodzą widły i 
pole,— tam Piast czuje się u siebie w do­
mu i rywali się nie boi, o czem łatwo się 
p rzek o n ać z samej treści Paktu.

Stanisław Wańkowicz.
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Sejm i Rząd.
Sprawozdanie min. Seydy.

WARSZAWA 2.7 (PAT.) Na dzisiejszetn 
posiedzeniu Rady Ministrów minister 
spraw zagranicznych Seyda zdał sprawoz­
danie z sytuacji międzynarodowej, a w 
szczególności ze stanu zagadnień dotyczą­
cych bezpośrednio Polski.Dyskusja odbądź:e 
się na posiedzeniu Rady Ministrów, które 
zwołane zostało na dzień jutrzejszy.

Sprawy wyposażenia urzędników pań­
stwowych.

l/VARSZAw’A 2.7 (PA7 )  Premjer Witos 
zwrócił się do Marszałka Rataja z prośbą . 
o przyspieszenie prac w Komisjach nad 
projektami ustaw o uposażeniu urzędni­
ków v państwowzch oraz nad projektem 
ustawy emerytalnej.

Depesza do Pasicza.

WARSZAWA 2.7. (PAT.) Prezes Rady 
Ministrów, Witos wysłał do Prezydenta Mi­
nistrów Pasicza depeszę treści następują­
cej: „Oburzony do głębi zbrodniczym za­
machem na osobę Waszej ekscelencji spie­
szę wyrazić serdeczne powinszowania i 
żywą radość z powodu szczęśliwego oca­
lenia".

Na depeszę tę nadeszła następująca 
odpowiedź: „froszę przyjąć gorące po­
dziękowania za uprzejme wyrazy po­
winszowania, które mnie. do głębi duszy 
wzruszyły",

(—) Pasicz. , 

Senator Szułdrzyński q pakcie rolnym

WARSZAWA 2.7. (Aw). Senator Szuł­
drzyński Tadeusz (Ch. Z J.N .) w wywiadzie 
z przedstawicielem „Kurjera Polskiego" na 
temat paktu rolnego wyraził się, że wyko­
nanie tego paktu jest nie realne, dla tego, j 
źe nie wystarczą na tu siły techniczne, a 
olbrzymiemi kosztami, jakieby to pociągnę­
ło  nie można obciążać Skarbu Rzeczypos­
politej.

Posiedzenie Rady Ministrów.

WARSZAWA 2.7. (PAT). Rada Minist­
rów na posiedzeniu w dniu 2 łipca uchwa­
liła między innerni projekt ustawy w przed­
miocie uwłaszczania byłych czynszowników 
i długoletnich dzierżawców w wójewódż- 
stwach wschodnich. Uchwalono wówczas 
wniosek ministra pracy i opieki społecznej 
o utworzeniu komisji międzyministerialnej 
dla spraw ochony pracy w przedsiębior-

Teatr Polski Sala „Lutnia"'

„Popas Króla Jegomości".
A. Grzymaly-Siedleckiego.

o sta tn ie  występy 
Wł. Ordon Sosnowskiej 

P oczątek  o  godzinie 8-ej w ieczorem .

stwach fabrycznych i górniczo-hutniczych. 
zaf,9 ru .rosyjskiego; wniosek kierownika 
ministerjum zdrowia publicznego o udziale 
Polski w niędzynarodbwym kongresie 
przeciwalkoholowym.

Ustąpienie Marszałka Piłsudskiego.

WBRSZAWA 2.7 (Aw). Na poniedzał- 
kowem posiedzeniu Ścisłej Rady Wojen­
nej Marszałek Piłsudski zakomunikował, źe 
zrzeka się przewodnictwa. Gen. Żeligowski 
podziękował Marszałkowi za poniesione 
trudy i złożył hołd pracy Marszałka. Praw­
dopodobnie następca nie zostanie powoła­
ny przed zdecydowaniem ustawy o organi­
zacji najwyższych władz wojskowych.

W PRASIE.
Warto posłuchać co rnóvvił współpra 

cownikowi N a s « e g o  P r z  e g l ą d u  p. se­
nator Rafał Szereszewski wiceprezes war­
szawskiego Stowarzyszenia kupców-żydów.

Mówił:
— Zasadniczą przyczyną spadku marki 

polskiej jest bezbrzeżna emisja pieniędzy 
papierowych. Dalej: eksport nasz zmniej­
szył się bardzo w ostatnich czasach. Wresz- 
scie: związek między marką niemiecką a 
polską istniał o tyle, że rząd polski sprze­
dawał węgiel górnośląski do Niemiec, usta­
lając ceny w markach niemieckich; a wpły­
wającą stąd gotówkę częściowo użył na 
zakupno walut szlachetnych, częściowo zaś 
gromadził, licząc się prawdopodobnie ze 
zwyżką marki niemieckiej. Rzecz prosta, 
że skutkiem spadku rharki niemieckiej war­
tość zapasów jej. posiadanych przez pań­
stwo, ogromnie zmalała i w następstwie 
tego rząd nie mógł dość intensywnie inter- 
wenjbwać na korzyść marki polskiej na 
rynkach giełdowych,

Mimo chwilowej przykrej sytuacji— mó­
wił dalej senator Szereszewski- widoki eko­
nomicznego rozwoju Polski są ja.\najpo- 
myślniejsze. Polska posiada ogromne bo­
gactwa naturalne i, byle dobrze nasz ek­
sport z o r g a n i z o w a ć ,  możemy patrzeć 
bez trwogi w przyszłość. Przytoczę jeden 
tylko przykład1 produkcja cukru w bieżącej 
kampanji 1923— 24 powinna być tak wiel­
ka, że po zaspokojeniu w pełni potrzeb 
krajowych, eksport tego artykułu mógłby 
przynieść 4 i pół do 5 miljonów funtów 
szterlingów. Dałoby ło zatem, około 2,500 
miljardów marek polskich, a więc prawi3 
tyle, ile wynosi, dług skarbu państwa w na­
szej instytucji emisyjnej.

C z a s  komentuje w związku, z wizytą 
złożoną Polsce przez parę monarszą- - 
sprawę żywieckich dóbr. Sędziwy arcyksią- 
żę żywiecki, Karol Stefan, był szczerym 
przyjacielem Polski i polaków. Najstarszy 
jego syn przelewał krew za Polskę, jako 
brygad jer artylerji wojsk polskich, dziś 
jeszcze służy w armji naszej jako rotmistrz 
ułanów; obie córki arcyksięcia Karola Ste­
fana, wydane za mąż za ks. Radziwiłła i 
za ks. Czartoryskiego, złożyły niejeden do­
wód czynnego patrjotyzmu polskiego. Do­
bra żywieckie nabyte były . drogą zwykłego

kupna. Rząd gen. Sikorskiego, mając to 
wszystko na względzie, zawarł ugodę t  ar- 
cyjssięciern bardzo dla Polski korzystną, 
Mógł przeto ambasador nasz, hr. Orłowski, 
zapewnić pośrednika w tej całej sprawie 
króla hiszpańskiego, źe i-oyksiążę odzyska 
swoje'dobra żywieckie. Ugodę przekreślił 
obecny rząd, jedno z najszlachetniejszych 
dzieł gabinetu gen. Sikorskiego. Hr. Orłow­
ski, skompromitowany, musiał podać się 
do dymisji. A i jego następca— pisze Cz a s .  
niebędzie mógł spojrzeć w oczy królowi 
hiszpańskiem:;... Czyż takie kompromitacje 
są potrzebne?

Prasa warszawska niezmiernie mało 
interesuje się Wilnem, szczególności 
K u r  j  e r W a r sz a w s k i niemiał już od 
niepamiętnych czasów żadnej koresponden­
cji z Wilna. Nareszcie!.. Nareszcie w po 
niedziarkowyin numerze znalaz:a się ory­
ginalna z Wilna korespondencja. Q... o za­
wodach piłki nożnej między drużynami 
sportowemi whna i Rewia- Nad korespon­
dencją szumny nadgłówek-' „Estończycy w 
Wilnie". Nadzwyczajne. Od daty uroczy­
stości inkorporacyjnyćh nic się w pilnie 
nie zdarzyło ważniejszego i ciekawszego..., 

'tak to estońskie piłKowanie w Wilnie 
Zaimponowało— Warszawie!

•Jmarl w dobrach swoich kieleckich, w 
Małuszynie, Józef Ostrowski, wielki teore­
tyczny prawoznawca i zawołany rolnik, b. 
prezes Stronnictwa Polityki' Realnej, jeden 
z trzech warszawskich regentów (członek 
Rady Regencyjnej) z czasów okupacji nie­
mieckiej.

Gazety dały tylko kiótkje, suche wzmian- , 
ki. Organy zasilane przez byłych „aktywi­
stów" milczały, aby nie wznawiać prze­
brzmiałych sporów; organy narodowo- 
demokratyczne milczały też w myśl zasa­
dy d ę m or tu  is  a u t  b e n e  a u t .. . .  
n i h e 1.

Lector.

Konflikt angieisko-arabski w Pa

P ro test arabów.

1 JEROZOLIMA, (Z B K ) Nu kongresie 
palestyńsko-arabskim, obradującym w Jatfie, 
wybrana została delegacja, która ma się 
udać do Londynu i rozpocząć tam kampa- 
nję przeciwko układowi, zawartemu przez 
rząd angielski z Husseineni, królem Hed- 
żasu. Michel Effendi Bajuruti z Jaffy, jeden 
z dwóch chrześcijańskich członków byłej 
„rady przybocznej", w przemówieniu swerii 
wskazał, że opodatkowanie w Palestynie 
jest obecnie pod rządami Anglji sześć razy 
wyższe niż dawniej, za czasów władzy tu­
reckiej. Rząd -oświadczył mówca— wydał w 
ciągu jednegn roku 200 090 funtów sterlin- 
gdw na samu utrzymanie w kraju uciążli­
wego i zbytecznego systemu trzech języków 
urzędowych.

Obawy w Londynie.

BERLIN. 2 VII, (PAT,) Z Londynu do, 
noszą, ze rząd angielski postanowił wysłać 
do Palestyny specjalną komisję celem z b a - : 
dania sytuacji.

Il-a wystawa doroczna Wileńskiego 
T-wa Artystów Plastyków.

Jest to już trzecia z rzędu wystawa 
zbiorowa, na jaką się T-wo zdobyło w cią­
gu swej krótkiej, bo zaledwie trzyletniej 
działalności. Pierwsza — odbyła się w ro ­
ku ubiegłym w Wilnie na wiosnę, druga— 
jesienią w Warszawie, w Łazienkach Kró­
lewskich, zdumiewając publiczność stolicy, 
źe Wilno posiada artystów i to tęgich. To 
zrozumiała Warszawa odrązu i dała temu 
wyraz odpowiedni na szpaltach swych 
pism.

Wystawa obecna pozwala na wnioski 
dalej idące. Właśnie tej wiosny Warszawa 
była miejscem ciekawego turnieju szeregu 
grup artystycznych z całej Polski, dogory­
wających zwolenników grup t. zw. „Sztuka 
Rodzima", „Surstim Corda“, „Pro Arte" 
i coraz nudniej kontynującej założenia im­
presjonistyczne „Sztuki" Krakowskiej— z 
młodszemi a dojrzałemi, pełnemi kultury 
T-wami, walczącymi o wznowienie w sztuce 
zasad konstrukcji i ładu, har.nonji, kompo- 
zycjj i formy, z „Rytmem" warszawskim 
i" „Świtem" poznańskim. Do tych ostatnich 
należy i większa część wystawców wil. 
T-wa Art. Plastyków. Znaczenie to wyrasta 
tern bardziej, że w obecnym rozgardjaszu 
kierunków, ilustrujących rozpad duszy 
współczesnej inteligencji, od biernie m iesz­
czańskiego fetysza Wania pejzażyku „ z na 
tury", od oderwania estetycznej stylizacji 
motywów etnograficznych do wściekłej sa- 
rabandy możliwych i niemożliwych prą­
dów, wykwitów skrajnego zróżniczkowania 
się, skrajnej indywidualizacji, tego spadku 
murszejącej, zdezorientowanej przez wojnę 
burżuazji, tych niezliczonych futuryzmów, 
orfeizmów, formizmów, kubizmów, ękspre- 
sjonizinćw, suprematyzmów,' centryzpiów 
i t. p.— oni pewną i śmiałą dłonią, pod 
przewodem L. Sleńdzińskiego, ujęli ster 
formy organicznej i syntetycznej i dążą 
jedtn jł pierwszych i rażeni z pierwszymi

w Polsce i we Francji do wznowienia wiel­
kiej Sztuki, dc wskrzeszenia ideałów formy 
monumentalnej, jakie narn przekazały w 
swej artystycznej spuściźnie epoki silne, 
zdrowe i potężne. To też mówić już zaczy­
nają w Polsce o szkole wileńskiej, którą 
cechować ma prawidłowość i, mistrzostwo 
rysunku, tężyzna syntetyczna formy, szacu­
nek dla materjału i dekoracyjność.

Wystawa nie reprezentuje całości ich 
wysiłku, pozwał a jednak na charakterystykę 
tych dążności.

Przedewszystkiem niedokładnie repre­
zentuje p. L. Ś 1 e ń d z i ń s k i e g o. Dał 
on bow am obrazy dawniej iub pobieżniej 
malowane, prace nowe znajdują się jeszcze 
na wystawach w Warszawie i Krakowie. 
To co jest, może dać jednak pojęcie o wy­
sokim poziomie mistrzowstwa tego artysty, 
o orłem spojrzeniu, z jakiem wypatruje cna- 
rakter każdej iormy, i majsterstwie, z ja­
kim ją  syntetyzuje Dekoracyjność jego 
portretów niezniernie podnosi powściągli­
wość, ekonomja w używaniu barwników, 
wzmagających przez to wymowę prostych 
a dobitnych skojąrzeń tonalnych. Żałować 
należy, że artysta nie mógł tym razem za- 
puznać naszej publiczności ze swem kapi- 
ta.łnem dziełem, głośną na całą Warszawę 
„G'ocondą“ współczesną, portretem p. B. 
Krasnodębskiej. Dziwić się też nie należy, 
że p. L Ś l e  ń d z i ń s k i e  m u, jako jedne­
mu z najtęższych rysowników Polski, po­
wierzono wykonanie plafonu w gmachu 
Prezydjum Ministrów, oraz obstalowano w 
imieniu Rządu Polskiego 3 dzieła repre­
zentacyjne dla -muzeum w San Francisko.

Wykonany pr-tez p. J- W o p p e. o a 
portret pani W- H- jest pracą dążącą dalej 
w tym kierunku Przedstawi on panią w 
amazonce, pa tle zapadającego zmierzchu 
w chwili, gdy z guśnięciem dnia barwy la­
mia się zielenią nasuwającego się mroku. 
Spokój i jasność w ujmowaniu formy, 
wykwintna harmorija, zwarta i pełna 
dystynkcji kompozycja, charakteryzują tę 
p ra cę , św iad cząc o wielkim, postępie umie­

jętności artysty Te same zadania formalne 
artysta ro zw iązu je  i w obok wiszących 
główkach sangwinowych tegoż artysty.

2 portrety kobiecie p. E. K a  r n i e j a 
są rewelacją wystawy. Prostota i siła wy­
razu hije z tych dzieł, zharmonizowanych 
spokojnie w kilku tonach zasadniczych. 
W głowie staruszki forma wprost żyje, i ta 
intensywność życia charakteryzuje twór­
czość p. E. K a r  n ie  ja .  2 dzieła te 
pozwolają jaknajświetniej wróżyć o dalszej 
pracy artysty.

Coraz świetniej wystawia p. B. J  a- 
m o n tt. Prace jego. jak „Pejzaż z górami", 
i,Wieczór", ;,Przed ulewą" -  to kapitalne 
dzieła, wznawiające tradycje wielkich pejza­
żystów syntetycznych epok klasycznych w 
sztuce Wszystko przypadkowe, zmienne, 
chwilowe tu się odrzuca, występuje sama 
forma w całej potędze i surowości. Jest to 
ekstrakt form natury, zsyntetyzowana w du­
szy artysty ich idea. To też sielankowość 
impresjonistyczna „kątków natury", senty­
ment Kulturalny „estetóv/ widokowych" — 
zastępuje tu tragizm. Pejzaże jego—to za­
krzepłe kryształy momentów piękna, owia­
ne skrzydłem wieczności. Ponura fantastycz- 
ność tych małych arcydzieł przenosi nas do 
bajkowych krajów księżycowych, pobudza­
jąc marzenia o ziemiach legendarnej Zyme- 
sii, o katawctrach greckich, o jednookim cy­
klopie („Przed ulewą"), o ptakach s tym fal- 
skich („Pejzaż z jezioram i").. Te kilka 
dzieł są chlubą wystawy, wykwitem dojrza­
łej kultury artysty.

Tak to w Wilnie założone zostały moc­
ne podwaliny przezwyciężenia kolorkowoś- 
ci \ bezkonstrukcyjncści naszego impresjo­
nizmu, tak to wznosi się gmach tęsknoty 
o sztuce wielkiej. 1 .....

Z kilkoma pracami wystąpił p. W. C z e- 
c h o  w i c z. Zdolności dekoracyjne tego ar­
tysty poznało już Wilno dzięki teatrowi na 
Pohulance, oceniła ie także Polska zamiea, 
szczając w ‘ostatnim zeszycie „Sceny Pol­
skiej" reprodukcję jego inscenizacji I aktu z 
Fausta, jako jeden z nowych poważnych

Iłowy minister Skarbu
Konferencja /. p, Grabskim.

WARSZAWA, '2 VII (Aw.) Nowy mini­
ster Skarbu, p. Linde objął w poniedziałeK 
urzędowanie. Przedtem p. uinde odbył 
przeszło 2-godzinną konferencję z ustępu­
jącym Ministrem Skarbu p.  Grabskim, w 
południe zaś p. Grabski przedstawił p, Lin- 
demu dyrektorów departamentów Min. 
Skarbu.

Przemówienie min. Lindego.
WARSZAWA,. 3 VII. (Aw.) W ponie­

działek odbyfo się w Min. Skarbu pożeg­
nanie ustępującego Ministra Grabskiego i 
powitanie nowego Ministra Skarbu p. Lin­
dego. P. Linde zaznaczył w swem przemó­
wieniu, źe pracę swą zamierza oprzeć na 
dotychczasowych zasadach.

Prace komisji Sejmowych
WARSZAWA, 3 VII (Aw.) We wtorek 

rozpoczęły swe prace komisje sejmowe. Na. 
posiedzeniu Komisji Budżetowej będzie o- 
becny nowy Minister Skarbił p, Hubert 
Linde.

Sprawa fjuhry i nowe zamaeby
Zlikwidowanie konfliktu z W atykanem.

•RZYM, 2 VII. (PAT.) W kołach Waty­
kanu uważają konflikt, który miał miejsce 
pomiędzy Francją a Watykanem z okazji 
listu papieskiego do kardynała Guspari, za 
załatwiony.

Zaprzeczenie pogłoskom.
BERLIN, *2. VII (PAT.) Reuter donosi, 

że londyńskie koła urzędowe zaskoczone 
są pogłoskami, pochodzącemi * ze źródła 
francuskiego, jakoby rżąd angielski posta­
nowił wymusić na Francji natychmiastowe 
uregulowanie sprawy odszkodpwań. Reuter 
zapewnia iż przedwczesnem jest mówić o 
odosobnionych krokach rządu angielskiego 
wobec Niemiec.

Telegram  Poincarego,

PARYŻ 2 VII (PAT.) Poincare wysto­
sował do Theunisa telegram, dający wyraz 
najgłębszemu oburzeniu z powodu ostat­
niego zamachu w Duisburgu.

Ofiary wybuchu.
BERLIN, 2 VII (PAT.) Liczba zabitycli 

belgijczyków podczas wysadzenia mostu nu 
Niemnie wynosi 29 osób Kilkunastu cięż­
ko rannych walczy ze śmiercią.

• .
Zamach i aresztowanie.

DUESSELDORF, 1. VII. (PAT.) W no­
cy z dnia 29 na 30-ty czerwca wybuchła 
bomba na lorze kolejowym w chwili, kiedy 
przejeżdżał pociąg, który jednak nie wyko­
leił się. Aresztowano 2-ch osobników, przy 
których znalezione dynamit.

Oburzenie Ojca Świętego.

RZYM, 2 VII. (PAT.) Ojciec Święty 
wysłał telegram do nuncjusza w Berlinie z 
poleceniem natychmiastowej interwencji u 
Kządu Rzeszy i zadaniem zaprzestania opo­
ru, prowadzącego do wstrętnych zbrodni.

wzorów rozwiązań naszej inscenizacji wspót- 
czesnej. P. C z e c h o w i c z  dał kilka sze­
rokich, z rozmachem traktowanych poema­
tów o ziemi. Jest to twórca-marzyciei o 
wielkich kształtach, masach, ogromnych po­
łaciach barwnych, i- zwarte' ich skondenso­
wanej wymowie kolorystycznej.

W całkiem odmienny świat wprowadza 
nas p. M. R o u b a  jedyny na wystawie 
szuka w Skali najmniej złożonej, przeważ­
nie szarej, — jaknajwiększej intensywności 
barwy. Udało się mu rozumieć duszę n a­
szego pejzażu; którą ubiera w swych dzie­
łach w barwy smutku i melancholji. Jego 
pejzaże—to ciche, skupione hymny upojne 
przyrodzie, modlitwa wiecznej tęsknoty do 
ziemi

Impresjonistycznemi są również pejzaże 
i główki p. A. M i ę d z y b ł o c k i e g o i 
„Zabawki" p. K. R o u b i n y - A d a m ­
s k i e  j, która też wystawiła kilka projek­
tów na plakaty i ilustracyj.

P. M K u l e s  z a bohalersko wiedzie da­
lej sztandar naturalizmu. Pieści się różo­
wością naskórka w swych ciepłych, soczy­
stych portretach- Dobrze odczute mebli i 
dużo intymności jest też w jego, zalaneni 
słońcem, „interieur".

P. P. H e r m a n  o wi c  z, jedyny przed 
stawiciet rzeźby na wystawie obecnej, wy­
kazał w tym roku duże postępy Jego na 
poważną miarę zakrojone projekty pomni­
ków, o2az głowy świadczą również o wydo­
bywaniu się z ‘ chaosu impresjonistycznego 
w celowej dążności do. monumentalności.

Wystawę dopełniają prace p .T  e o d o -  
r o w i c z-K a r p o w s k i e j i H. D ą b ­
r ó w  s k i e j.

Taką jest druga wystawa Wil. T-wa ar­
tystów plastyków. Czas już aby i Wilno 
oceniło należycie celowość i systematycz­
ność pracy, z jaką jego artyści pracują dla 
chwały polskiej sztuki-

Stanisław  Woźniuki.
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— Z M agistratu. Dnia 4 b. m. odbę­
dzie się posiedzenie Kumisji Finansowej 
Magistratu, dnia 5 b. m. posiedzenie Rady 
Miejskiej. (»A.w.)

—■' Z Pogotowia Ratunkowego. W cią­
gu czerwca r. b. Pogotowie udzieliło po­
mocy w 285 wypadkach zasłabnięć, z tego 
130 razy wzywane było nu miasto, w 1 f>5 
wyparkach udzieliło pomocy w ambulator­
ium Pogotowia. W ciągu m. czerwca za­
szczepiono ospę w ambulatorjuin pogotowia 
487 osobom (A.w,)

— Przepisy walutowe. Sprzedaż wa­
lut i dewiz na mocy nowych zarządzeń 
odbywać się będzie pod kontrolą • Komisii 
Dewizowej. Osoby lub Frrny, potrzebujące 
walut lub dewiz na pokrycie nowych zo­
bowiązań wobec zagranicy winny zgłaszać 
się d o  jednego z b. banków dewizowych 
i przedstawić wszystkie dowody, usprawie­
dliwiające zgłoszenie o sprzedaż waluty 
obcej. Banki ze swej strony zgłoszenia te 
przedstawiają do decyzji Komisji Dewizo­
wej, która albo petycje odrzuca, albo kwa­
lifikuje je du wykonania, jednak wyłącznie 
z własnych zapasów walutowych banku’ 
który zgłasza zapotrzebowanie klijentów. 
Osoby, pragnące nabyć waluty na paszport 
iub na utrzymanie zagranicą, winny rów­
nież zwracać się do banków które przed­
stawią odnośne zgłoszenia Komisji Dewi­
zowej. Gdy osoba pragnąca wywieźć pew- 
na sumę w obcej walucie na pokrycie zo­
bowiązań handlowych lub na utrzymanie 
watutę tę już posiada, to dla uzyskania 
odpowiedniego zezwolenia na wywóz win­
na się zwrócić do Delegata Min. Skarbu 
dla spraw dewizowych.

--Podw yższenie niektórych podatków  
pośrednich Na podstawie rozporządzenia 
Rady Ministrów podniesiono ostatnio na­
stępujące podatki: Podatki od spirytusu 
z lO uOO mk. na 2U.0u0 mk.' zą litr. 
Ido dodatkowego opodatkowania winny 
być zgłoszone wszystkie zapasy ponad i 00 
litrów czystego spirytusu. Podatek od cu­
kru z lóOO na 2800 mk. za klg. Dodatko­
wemu opodatkowaniu podlegają wszystkie 
zapasy ponad JOo klg. Podatek od win 
musujących podwyższono z 10 000 na 20.000 
mk, od butelki wielkiej (na 10.000 od po- 
włóek, na 5 od ćwiartek).

— Nowe przepisy exportow o-w aiuto- 
we. W Nr. 62 Dz. Ust. Rzplitej Polskiej 
ukazało się rozporządzenie Ministra Skarbu 
w porozumieniu z Ministrami Przemysłu i 
Handlu oraz Sprawiedliwości .o wprowadze­
niu przymusu inkasowania należności za­
granicznych za wywiezione towary za po­
średnictwem P. K. K. P, „ i

W myśl tego rozporządzenia inkasowa­
nie całkowitych należności za wywożone z 
Pulski w celach handlowych towary, dozwo­
lone jest tylko za pośrednictwem P. K. K( 
P., lub banków, którym rzeczona instytucja 
w porozumieniu z Mir.. Skarbu, powierzy 
czynności zastępcze. Zarządzenie powyższe 
odnosi się do wszelkich towarów, nieza­
leżnie Od tego czy wywóz ich przćz linję 
celną Rzeczypospolitej Polskiej jest zabro­
niony czy nie na podstawie ustawy z dn- 
15 lipca 1920 r. o obrocie towarowym z 
zagranicą. Obowiązkowi temu nie podlega­

TEATR POLSKI
„Popas króla Jegom ości"

ją  jedynie towary, wywożone w bagażu 
ręcznym.

P. K K. P. względnie banki zastępcze 
będą trzymały waluty obce, wpływające z 
eksportu na rachunkach walutowych. R a­
chunki powyższe, bez względu na rodzaj 
waluty, pozostają nienaruszalną własnością 
eksporterów, którzy mogą niemi dyspono­
wać, na istotne uzasadnione potrzeby go­
spodarcze względnie pokrycie zobowiązań w 
myśl postanowień rozporządzenia Ministra 
Skarbu ż dn. i l .  iII. 1923 r. Dyspozycja 
może nastąpić w chwili obecnej za pozwo­
leniem Komisji Dewizowej przy min. Skar­
bu. Natomiast sprzedaż waluty, pochodzą-, 
cej z eksportu, dozwolona jest tylko na 
jednej z giełd krajowych, za pośrednictwem 
banku zastępczego w którym dany rachu­
nek jest prowadzony. Przepisy te nie od­
noszą się do waluty która ma być sprze­
dana w P. K. K. P. bądź na zasadzie prze­
pisów wydanych dla towarów, których wy­
wóz zasadniczo jest zakazany, albo na za­
sadzie specjalnej urnowy między eksporle 
rami i rządem.

Banki zastępcze mają obowiązek trzy­
mać stale na rachunku-walutowym własnym 
w P. K. K. P. nie mniej niż oO proc. każ­
dorazowego zapasu walut obcych, posiada­
nych przez nie na rachunkach walutowych 
eksporterów.

Przekroczenie powyższych przepisów po­
ciąga za sobą kary i konfiskaty, przewidzia­
ne w ustawie z dnia 2. Ul. 1923 r.

Ruzporządzeme niniejsze wchodzi w 
życie z dniem 1. VII. 1923 r. (Aw).

— O rganizacja Komisji Dewizowej. 
W poniedziałek 2 lipca odbyło się zebra­
nie organizacyjne Kumisji Dewizowej* 
W zebraniu wzięli udział przedstawiciele 
większych instytucji finansowych, przewo­
dniczył zaś obradom delegat Min. Skarbu 
do spraw dewizowych p. Nusbaum. Poin­
formował on zebranych o wydanych zarzą 
dzeniach oraz o kompetencji Komisji Skar­
bowej i t. d. Następnie odbyły się wybory 
do Komisji Dewizowej które dały następu­
jący rezultat: Na przewodniczącego został 
obrany delegat Min. Skarbu p. Czesław 
Nusbaum, z ramienia P. K. K. P. — Dy­
rektor Wileńskiego Oddziału p. Białas lub 
jego zastępca p. Borucki, na członków Zaś 
wybrani zostali Prezes Rady Prywatnego 
Banku Handlowego p. Wańkowicz, Dyre­
ktor Banku Rolniczo-Przemysłowego Roz­
wadowski, Dyrektor Banku Wileńskiego 
Kredytowego p, Kabacznik, Dyrektor Pol­
skiego Banku Handlowego w warszawie 
p, Zubowicz i Dyrektor Minkiewicz. Na 
Zastępców powołani zostali p. Olszewski, 
Dyrektor Wh» Pry w. Banku Handlowego, 
p. Rozenthal, Dyrektor wileńskiego Banku 
Kredytowego i p. Epsztejn Dyrektor Banku 
Handlowego w warszawie. (A. w .)

— Z Kom isji Dewizowej. Komisja 
Dewizowa mieści się w lokalu Delegatury 
Min. Skarbu do spraw Dewizowych i bę- 
dźie załatwiała wszeUie sprawy, dotyczące 
zakupu dewiz i walut w godzinach pomię­
dzy 10 u 12. (A. WO

— Zakup walut Tleneralny Delegat Mi­
nistra Skarbu dla kontroli przedsiębiorstw 
bankowych p, Statkiewicz wydał okólnik 
w sprawie zakupu walut. W myśl tego 
okólnika Banki Dewizowe i komisjonerzy

P. Adam Grzymała -.Siedlecki (tak się 
isze dla udrożnienia od innych Śiedlec- 
ich, którzy bąd:: nie są Grzymalitami bądź 
; żadnego zgoła przydomku rodowego 
ie mają prawa) jest jedną z osobistości 
łjrozleglej w świecie literackim i dzienni-
irskim — zastosunkowanych.
Talentem pisarski m rozporządza pierwszo- 

;ędnym; posiada w piórze i nlask ■ek- 
iść, i ostrość szpady i głębokosiężność 
i rządzi a chirurgicznego. Z zawodu jest 
-ytykiem literackim, gruntownie, wytwoi- 
ie wykształconym,* o szerokiej skali wie 
ty, posiadającym niepospolicie wyrobiony 
irst i smak. Ze wszystkich jego prac kry- 
cznyeh uchodzą słusznie za najwybitmej- 
:e: jednotomowe studjum o Wyspiańskim 
idzież cykl znakomitych odczytów o bre- 
:ze. Nie koniec na tern. P. Adam Grzy- 
iała - Siedlecki był przez czas pewien re­
aktorem naczelnym warszawskiego ,,'iy- 
adnika Ilustrowanego" i również przez 
sas pewien dyrektorem miejskiego teatru

Krakowie. O politykę tylko się otarł - -  
le gruntownie. Początkowo całkiem bez- 
artyir.y, został w początkach wieiiOej woj- 
y jednym z mężów zaufania politykujące- 
a właśnie na szeroką skalę Paderewskiego 
to zawiodło pełnego temperamentu pisu­

ją do obozu zwanego popularnie „onde- 
cirn", na przeróżne, mmej lub więcej pa- 
ujące nad sobą mitingi, na estrady wie< o- 
e. na uiiczne improwizowane trybuny — 
nyż jest też Grzymała - Siedlecki mówcą 
iwołanym i, jako w dodatku młody, przy- 
;ojny mężczyzna, chętnie staje wobec 
rzepełnionych sal w pozie bądźr mezmier- 
ie patriotycznego retora, bądź wytworne- 
a1 prelegenta.

Jejit w nim wykwint kultury zachodnie]

połączony z pełnym dystynkcji i dyskrecji—’ 
„ je-m’e n-fi clie-izinem “. Ma to swój urok—  
jość .pikantny —  na który jest osobliwie 
wrażliwą płeć niewieścia, przepadająca za 
Grzymaly-Siedleckiego i prozą i wymową—  
i wygląciem.

Obecnie, jako przysięgły krytyk literacki 
tudzież przygodny publicysta, pisujący cięte 
gloSsy do spraw ikwestyj aktualnych (.„Pod 
ostrym kątem"') jest p Adam Grzymała- 
Siedlecki jednym z redakcyjnych filarów 
„Rzeczypospolitej".

Wszystko to, a i wiele 1 innych jeszcze, 
unocznych okoliczności, złożyło się na to, 
że gdy zawodowemu zoilowi zechciało się 
samemu spróbować skrzydeł twórczych 
(choćby w najskromniejszym zakresie) i pan 
Adam ni z tąd ni z owąd kropnął... kro- 
tochwilę 'trzyaktową, zatytułowaną „jak z 
Kurjćrka" — „Sublokatorką", to rzuciły się 
ją  grać najprzedniejsze w Warszawie siły 
aktorskie, a wychwalać ją  recenzencki1, 
pióra pierwszej klasy No, i iak przyłożyli 
gracko ręki do dzieła pp. Węgrzyn i ' J a ­
siński z teatru a pp. Makuszyński z „Rze­
czypospolitej", Rabski z „Kupjera Warszaw­
skiego", Miłaszewski z „Tygodnika I lu ­
strowanego" i t d. i t. a,; jak nie wie­
dzieć po ilu wieczorach teatralnych w War­
szawie pojechała oyta „Sublokatorka" z 
nieodstępnym p. Józefem Węgrzynem do 
Krakowa spragnionego -ej widoku — t a k -  
tak - okazało się, źe pisanie dla teatru 
jest nietylko izeczą o wiele przyjemniejszą, 
niż „rozbieranie"... książek, lecz i rzeczą 
jest w dzisiejszy,ca jaitze ciężkich dla 
ludzi pióra czasach! — jest rzeczą wcale, 
wcale... intratną.

To przeświadczenie, nie żaden przecie 
imperatyw artystyczny i twórczy, dało do­
mniemanie początek drugiej z kolei liroto- 
elwiU A. Grzymały-Siedleckiego „Popaso­
wi króla Jegom ości", pisanej bardziej 
jeszcze „na kolanie" ulż poprzednia,

dewizowi m ają  prawo skupu gotówki, i 
czeków w obcej walucie lecz wyłącznie po 
kursie dziennym „płacone giełdy dnia po­
przedniego". Banki nie potrzebują buda; 
pochodzenia zakupionej gotówki i czeków. 
Sanki dewizowe mogą przejściowo zatrzy­
mać skupowane waluty na pokrycie za- 
kwalnfikowanyęh przez Komisję Dewizową 
zapotrzebowań swych klijentów komisjonerzy 
dewizowi obowiązani są odstąpić nabyte 
waluty i dewizy w ciągu 24 godzin jedne­
mu z banków dewizowych.

— Sfałszowana depesza. Sprawa sfał- 
szowąnej depeszy podpisanej rzekomo przez 
towarzystwo Plastyków nie została jeszcze 
ujawniona. Tern niemniej interesme nas, 
że strona zainteresowana t. j. towarzystwo 
Plastyków zamierza zwrocie tę sprawę do 
prokuratury. W każdym razie należy jak- 
najprędzej wyjaśnić • tę bardzo przykrą 
sprawę.

— Sprawa filmdw zagranicznych. Na
mocy porozumienia Mim Skarbu z M.S.W. 
od dnia 1. VIII r. b. uprawiony zostaje do 
clenia filmów zagranicznych przeznaczonych 
do demonstrowania w Polsce wyłącznie 
Urząd celny w Warszawie. Filmy oclone po 
tym dniu w jakimkolwiek innym urzędzie 
celnym nie będą mogły być demonstrowa­
ne w Polsce.

2  CAŁEJ POLSKI
— W zrost drożyzny. „Gazeta Ponie­

działkowa" donosi, że obliczenia Komisji 
Statystycznej co do wzrostu drożyzny 
przedstawiają się jak następuje: Za czas 
od 28.V do 23.VI wzrost kosztów utrzy­
mania wyraża się cyfrą 3 0 --3 5  proc., po­
nieważ jednak w ostatnim tygodniu czerwca 
drożyzna poczyniła dalsze kroki, przy­
puszczalna norma wzrostu .drożyzny, która 
zostanie ustalona przez Komisję w porów­
naniu do maja wynosić będzie do 60 proc.

—  Spraw a Łatyszenki, W tych dniach 
w XII V/ydz. Karnyr.; Sądu Qkręgowego 
w Warszawie Smaragdowi Łatyszenko zo­
stał wręczony akt oskarżenia z art. 129,
Łatyszeriko poddany zostanie 
ekspertyzie psychjatrycznej.

jeszcze

ZE ŚWIATA.

—  Podróż Lloyd George’a. W paź­
dzierniku Lloyd George udaje się do Ka­
nady, skąd rozpocznie swą podróż naokoło 
świata, zwiedziwszy prócz Stanów Zjedno­
czonych Australję i Afrykę Południową. W 
najbliższym czasie ma się ukazać książka 
Ltoyd George’a p. t. „Doj^ąd idziemy”.

— Najcięższy wiedeńczyk. Oryginalne 
zawody odbyły się niedawno w Wiedniu 
w restauracji „Pod najsilniejszym człowie­
kiem śwista". Właściciel restauracji p. Swo­
boda, sam szczęśliwie ważący 146 i pół kg., 
urządził zawody na temat, xto jest naj­
cięższym człowiekiem we Wiedniu. O ozna­
czonej godzinie grubasów zgłosiło się co 
nie miara, a widzów  jeszcze znacznie wię­
cej. Zawody miały przebieg bardzo intere­
sujący i naprężający. Współzawodnicy po 
kolei stawali na wadze. Dżentelmeni poni­
żej 120 kg- nie wzbudzali zainteresowania. 
Powoli występować poczęły „grubsze ry­
by"—  Bohm 130 kg., Lecnner 136, Lind 
139 i pół. Plaun 149, wreszcie p. Schlesinger, 
który, wykazawszy wagę 153 kg., uważał

Oczywiście, wypadało w -teatrze i w 
prasie uczynić i dla tegc „Popasu ty­
leż ile uftiyniono dla „Sublokatorki1’. Więc 
grali go najprzedniejsi warszawscy, potem 
krakowscy, artyści i pisali o nim jaknaj- 
oględniei, najdelikatniej, -i aj umiejętniej: 
najwytrawniejsze u nas piastuny sławy 
autorskiej.

Pomogło — ale nie w pełnej, o b s u ­
wane1 mierze. Wołano jedynie podbić licz- 
oę warszawskich przedstawień „Popasu" 
do jakich kilkudziesięciu i wyrobić dla 
„miłej, swojskiej, bespretensjonalnc1] ko­
medyjki" znaczną wśród publiczności- po­
pularność. „Popas" zdobył sobie wszędzie 
pełny sukces—tantjernowy.

Życzymy mu szczerze i u nas takiego 
właśnie sukcesu. Na inny nie zasługuje.

Rzecz inna z tern, że ów „Popas" 
(.. w pisarskiej karjerze A. Grzymały-Sie­
dleckiego) wyborne pole popisu dla p. 
Gr-Jon-Sosnuwskiej. Jest wręcz wymarzo­
ną panią miecznikową. Gdybym był ko­
bietą, miałbym do p. Ordon-Sosnowskiej 
pretensję o zdradzanie tak bezwzględne 
wszystkich arkanów i sposobów, na które 
bierze się kobieta, nawet nie wyuzdanie 
zalotna, wobec mężczyzny. Choćbv nawet 
był takitn dziewiętnastoletnim sniykietr jak 
siestrzan podczaszyca! Podobnie jak są ludzie 
mający odwagę swoich przekonań, tak p. 
Ordon-Sosnowska ma odwagę swojei płci. 
Jak  ona przeroskosznie rozbiera publicznie 
da naga całą kociowatość, zmysł wośc, 
perfidję, żywiołową, przyrodzoną zalotność, 
rodem z długowiecznego niewolnictwu, 
łaszącą się podstępność natury niewieś­
ciej! Na występy p. Ordon-Sosnowskiej 
można chodzić jak na lekcje kobiecości. 
1 to: kobiecości żywiołowej, natur dnej, 
prawie nie wiedzącej co czym naiwnej 
i rozbrajające1. ‘

Bardzo dobry jej partner, p. Kijowski, 
mający widocznie nerw do rcil charaktery­

się już za „najpoważniejszego" wiedeńczy­
ka. Pobił go jednak p. Franz Secbbck, 
handlarz koni z dzielnicy Ottalring, waga 
160 kg., objętość brzucha 156 cm. Zwy­
cięzcy urządzono olbrzymią owację.

TEATR i MUZYKA.

— Teatr Polski. Dziś w dalszym ciągu 
.Popas Króla Jegom ości" A. G. Siedleckiego. Zna­
komity nasz gość p. Ordon Sosnowska świetną 
sw«f grą, werwą i złotym humorem wciela się w ro­
lę pani Małgorzaty.

Jutro „Popas Króla Jegom ości". Są to już o- 
statnie występy świetnej artystki Teatru Rozmai­
tości w Warszawie.

— Teatr Letni w ogrodzie po B er­
nardyńskim. „Bajadera", która wstępnym najem 
zdobyła sobie publiczność wileńską, niebawem 
schoćzi z afisza w pełni powodzenia. Urocza pri- 
madonna opuszcza Wilno! Codziennie przepełnio­
ny teatr Letni, owacyjnie przyjmuje wielką artyst­
kę. Sekundują je j p. Dobosz-Markowska, oraz 
p. Mierzejewski wytworny amant teatru Nowości 
Czołowe siły teatru Letniego ź p. Bieliczem, Dow- 
muntem, Peterem i Szubertem, na czele — do­
pełniają całości. — Tańce w wykonaniu p. Messal, 
Dobosz-Markcwskiej z 5-cio letnią Marysią, pri- 
madonny Makurowej, balecmistrza Luzińskiego i 
p. Dowmunta są gorą co oklaskiwane. Przy pulpL 
cie Dyr. M. Kochanowski. Codziennie odbywają 
się próby z operetki tienatzkye‘go „Japonka1 z p! 
Lazar w roli naczelnej.

WYPADKI i KRADZIEŻE

—  8iimobójca, Dli. 2 b. ni. wystrzałem 
z rewolweru pozbawił się życia szewc 50 letni 
Adam Borejsza (Syberyjska 39). Wezwany lekarz 
pogotowia skonstatował śmierć. Przyczyna sam o­
bójstwa narazie nie usialona.

—  Zaginięcie Sf)-cio letniej kolnięty. 
Z- Suchiewicz (Niemiecka 31) zawiadomił policję 
iż dnia 1-go b. 111J wyszła z mieszkania i dotych­
czas nie powróciła 5u-o letnia matka jego N. Su- 
chiewiczowa.

—  Pod WOzem. Dli, 1 b. iii. wpadła pod 
Loła wozu ciężarowego Janina Piercimiczówna 
(.Konska 20 m.19) której została uszkodzona klat­
ka piersiowa. Pogotowie poszkodowaną odwiozło 
do szpitala sw. Jakóba.

-- -  Podczas pracy. Dli 2 4>. ni. przy pracy 
na fabryce Tyszkiewicza (Słowackiego) pokaleczył 
się przy maszynie Bolesław Niedzwiedzki, którego 
w stanie ciężkim odwieziono do szpitala żydow­
skiego.

—  Postrzał. Dn. 1 b. ni. podczas zabawy 
w ogrodzie Bernardyńskim został postrzelony nie­
chcący przez kolegę aspirant policji Kazimierz 
Lang. Pogotowie poszkodowanego odwiozło do 
szpitala św. Jakóba.

—  Gruba omyłka. Dn, 3 b. m, przez o- 
myłkę zamiast lekarstwa dano 3 letniemu Źukocr- 
SKjcniti (W. Pohulanka 31) łyżkę karbolowej esen­
c ji1 Wezwane pogotowie zdążyło uratować życie.

— Znowu chłopiec Zginął. Jan Hryszkie- 
wicz (Raduńska 1) powiadomił policję o zaginięciu, 
jego syna U letniego Leona.

—  Nie udało się. Dli. 30 ub. m. posterun­
kowy Franciszek yipłodśko (wieś Dziśnia gminy 
Tereskiei) goniąc się za uciekającym dezerterem 
Janem Kieliser.: postrzelił go w rękę.

—  Kradzieże. Ewie Aleksandrowie/owej 
(Zacisze 10) skradziono uorania na sumę 70 mil.

1. Swirskiemt- (Nikodeinska 1) skradziono |bie- 
liznę na sumę 10 mil.„m.

N. ivas*lewsl:’emLj (Wileńska 8) skradziono mo­
tor z auta wartości 3 mil. mk.

T eatr Letni (Ogr. Bernardyński. 
D Z I Ś

„Bajadepa“
Operetka KALMANA.

ostatnie występy Lucyny Afessal 
Początek o godz. 8 wieczorem.

stycznych, patrzy na jianią miecznikową 
wyglądającą |3rześlicznie — jak kot na sa­
dło. Król Walezy pragnąłby ją dla siebie 
„uszczknąć*1 zgoła bez żadnych „przygoto­
wań". SZ tych upałów wychodzi pani Mał­
gorzata, chwalić Boga, bez najmniejszego 
s,;wanku na cnocie... ale wzdychająca. Są 
w życiu katastrofy, które by się tak pra­
gnęło — mężnie znosić!

Wystawiono i grano tę mocno grotesko­
wą, a bez wielkiego humoru sztuczkę 

' nie tęgo. Szwankował osobliwie miecznik.
A i król Henryk był za monotonny; 

był zgoła bez w y r a z u ,  którego przecie 
nawet w takiej sztuczce niemoże braknąć 
wcale nie przeciętnemu przedstawicielowi 
paryskiej choćby tylko galanterji najwytwor­
niejszych sfer. Płaszcz, przez kundle porwa­
ny, inozna nosić jak togę— a nawet trzeba, 
gdy się jest niebyłe jaką personą. Co ?aś 
dc' wystawy, niechciałbym dokuczyć niko­
mu, lecz trudno nie zauważyć, że nsoneg- 
dajszćj premjerze patrzyły na nas ze sceny 

/ nie dziesiątki wieków, jak z piramid na 
armję Napoleona, lecz dobre dw<i stulecia, 
dzielące ucieczką Walezjusza z Polski, od 
epoki fraków i żabotów Louis O om ze, w 
których paradowało, cos sześciu czy' sied­
miu dworaków jego Królewskiej Mości. A 
przedewszystkiem trzeba było całą teanek- 
■lotę z nieprawdopodobnego zdarzenia wy­
stawić i grać—jak wierutną groteskę. Wzię­
li "przdcie niemal całkiem groteskowy ton 
pp. Jasińska i Kurnakowicz z zupełnym 
sukcesem. Byłaby rzecz cała zamigotała, 
błysła i zgasła ku zupełnemu ukontento­
waniu publiczności.

Lecz i w takim niezdecydowanym cha 
rakterze, komedyjka podobała się. A p 
Ordon-Sosnowską nikt się niemogł do syta 
nacieszyć.

Cz. J .
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Rush Ukraiński w Galieji.
LWÓW, 2 VII. (A.w.) Na naradach Na- 

rodnego Komitetu Partji Trudowej oma- 
wiano kwestję taktyki, przyczem oświad­
czono się za żądaniem autonomji terytor­
ialnej. Projekt założenia w Warszawie uni­
wersytetu ukraińskiego spotkał się naogół 
z życzliwem przyjęciem nietylko w sferach 
partji ale i w innych stronnictwach ruskich.

ŁUCK, 2.Vii, PAT. Dziś odbyła się ha- 
rada polityczna Ukraińców celem utworze­
nia nowego stronnictwa- Przybyli również 
delegaci ze Lwowa. Zebranie o przebiegu 
burzliwym zakończyło się wyborami rady 
organizacyjnej, złożonej przeważnie z rady­
kalnych Ukraińców galicyjskich.

LWÓW, 3.VII. (A w.) Jak  donosi „Ga­
zeta Lwowska", okolice pograniczne Ho- 
roaenki ostatr.iemi czasy nawiedzone zo­
stały przez całą falangę agitatorów bolsze­
wickich którzy między Ir.nemi rozpuszczają 
wersje tego rodzaju, że Rząd Polski zamie­
rzał wprowadzić pańszczyznę.

LWÓW, 3 .VII. (A.w.) W najbliższym 
c^ar.ie spodziewać się tu należy powrotu 
kilkudziesięciu tysięcy emigrantów ukraiń­
skich którzy w czasie wojny zmuszeni byli 
z pobudek politycznych wyemigrować z 
kraju. Na przyjęcie ich zawiązał się we 
Lwowie specjalny komitet z dr. Fedakiem 
na czele.

Rożne lokale fabryczne i skła-
rły  z używalnością siły parowej i sztucz­ki nego ochłodzenia dla prędkopsują- 
cych się artykułów są do wydzierżawie­
nia Wiadom. w biurze ogłoszeń S. Jutana, 

Niemiecku 4, tel. 222.

NACZYNIA SZKLANE
„Resista" do gotowania i pieczenia. Do od­
dania wyłączna sprzedaż na poszczególne 
okręgi, na własny rachunek. Zgłoszenia po­
ważnych firm przyjmuje generalny zastępca 
Adolf Ehrich, Kraków-Podgórzt ul. Legjo- 

nowa 14,

T E L E GR A MY .
Urlop p. Karsnickiego

WARSZAWA. 2. VII. (PAT). Prezes 
Głównego Urzędu Likwidacyjnego Karani- 
eki wyjechał na urlop powierzając zastęp­
stwo szefowi sekcji p. Szczawińskiemu.

Sopoty w rękach iydów.

GDAŃSK. 2. VII. (Aw). Na odbytem 
tu zebraniu centrowców omawiano sprawę 
napływu żydów do Gdańska. Pewien mów­
ca z Sopot zaznaczył że w Sopotach już 
66 proc. nieruchomości znajduje się w 
rękach żydowskich. Ostatnia ustawa uza­
leżniająca przewłaszczenia od zgody senatu 
przyszła zapózno, tembardziej, że żydzi 
zawsze znajdują sposób aby ją obejść.

Konferencja Małej Ententy.

BUKARESZT, 2. VII. (PAT). Minister 
spraw zagranicznych Duca zapowiada kon­
ferencję Małej Ententy w połowie lipca w 
Sinaia przy współudziale premjerów zainte­
resowanych państw. Konferencja ma na 
celu ustalenie zagadnień polityki zagra­
nicznej. Minister Duca zapowiada następną 
konferencję również w Sinaia przy współ­
udziale przedstawiciela Polski.

Obrady Reichstagu

BERLIN. 2. VII. (Pat). W Reichstagu 
rozpoczęły się dziś na nowo obrady.

Na konferencji Lozańskiej.

LOZANNA. 2, VII. (PAT). Jutro rano 
odbędzie się posiedzenie plenarne konfe­
rencji, na którem zostaną zarejestrowane 
dotychczasowe akty porozumienia. Po po­
łudniu gen. Pelle będzie konferował z 
Aleksandrisem i delegatem Bułgarji.

Litewski min. spraw zagr. w Paryżu.

BORDEAUN. 2. VII. (PAT)- Dzienniki 
donoszą, że litewski minister spraw zagra­
nicznych przybywa w tych dniach do Pa­
ryża. Oczekiwany jest również premjer li­
tewski.

Żądania litewskie.

PARYŻ. 3. VII.' (PAT). Rząd litewski 
poczynił w Bernie kroki celem przyłączenia 
Kłajpedy iako terytorjum składowego Litwy 
do międzynarodowej konwencji’ pocztowej 
i kolejowej. Konferencja Ambasadorów za­
protestowała jednak przeciwko powyższe­
mu żądaniu stwierdzając iż dotychczas sta­
tut Kłajpedy nie został podpisany.

Zwyżka dolara w Niemczech

BERLIN. 3 VIL (PAT). W  związku z 
kolosalną zwyżką dolara, który dziś noto­
wany był powyżej 160 tysięcy, zauważyć 
się daje znaczny wzrost drożyzny. Pertrak­
tacje w sprawie ustalenia systemu płac i 
uniezależnienia wahań walutowych mają 
być jutro ponownie podjętę. fl

Sensacja prasowa.

BERLIN. 3. ATI. (PAT)- Niezwykłą sen­
sację, wywołał tu artykuł berlińskiego or­
ganu centrowego „Germania" w Którym 
ogłoszona została wiadomość, że radykalna 
prawica planuje zamach celem obalania 
republiki. „Germania" wzywa rząd i parla­
ment do wydania energicznych zarządzeń 
celem obrony republiki.

Zgon Pietra Vallt:.

NEAPOL. 3. VII. (PAT). Zmarł tu 
wskutek ran otrzymanych przy zamachu 
dokonanym 2S czerwca, wiceprezydent 
Izby Piętro Valio.

Porozumienie Francusko-Angielskie.
LONDYN. 3 VII. (PAT.) Wczorajsze 

dzienniki donoszą, iż w bieżącym tygodniu 
zapaść ma decyzja co dc kwestji czy może 
nastąpić porozumienie między Francją a 
Angiją w sprawie reperacji. Francuska am­
basada rozesłała komunikat, w którym za­
znacza iż rząd francuski r.ie zamierza udzie­
lać ostateczne: odpowiedzi, życzy sobie na- 
natomiast prowadzenia w dalszym ciągu 
rokowań w duchu przvjaznym.

Flota Wrangla.

PARYŻ. 3. VII. (PAT.). Wobec prote­
stu Sowietów w sprawie sprzedaży floty 
wrangiowskiej rząd francuski odpowiedział,

że obecnie sprzedane zostają tylko statki 
pomocnicze, nie zaś statki wojenne. Otrzy­
mane w ten sposób fundusze posłużą do 
pokrycia kosztów utrzymania pozostałej 
ficty.

Oświadczenie osadników wojskowych.

WARSZAWA 3. VIL (PAT.) Prezes Ra­
cy Ministrów otrzymał telegram od osad­
ników wojskowych z okazji wręczenia im 
aktów nadawczych, w którym osadnicy 
wojskowi w liczbie 136 oraz obecni przed­
stawiciele władz cywilnych i wojskowych 
zasyłają premierowi zapewnienia lojalnej i 
intensywnej pracy dla dobra Rzeczypospo­
litej i proszą c  dalszą opiekę nad losami 
osadnictwa wojskowego.

Giełda.
.Warszawa 3.Vlt (PAT) warszawska giełda u- 

rzędowa z 3.VII. Dolary 104000. Kupno 10300(1 
Marki niemieckie 0,60, Franki frarfcuskie 6220. 
Przekazy:New-York tu4000. Berlin 0,61 Londyn 
475400 Paryż 6280. Wiedeń 144. Praga 3080, Bel- 
Igja 5340, Szwa/ca1 ja  18270, Gdfńsk 0,61. Tenden­
cja nieco słabsza.

Gdańsk 3.VH. (A. w) Gdańska giełda urzędo­
wa / 3. V|l. M arta Polska 160-167 Przekazy: War­
szawa lol-lóii. ■'■

0  f i  a  r y .

Zostawione przez p.Jadwigę Koczanową (00.000 
mk. ofiarnie siostra miłosierdzia kliniki fCliirurgi- 
cznej U. S. B. Karaczewska ńa niżej wymienio­
nej cel:
dla biednej wdowy z inteligencji 25.000 ma.ek 
dla Ociemniałego . . . 25.00U „
dla weterana . . ... . 25.000

Irenie Boratyńskiej • . 25,000 ”
Na Honorowy dar ks. '(Biskupowi Baudurskie- 

rnu, złożono w Redakcji Słowa orzez Walerie Ła- 
zarównę mrk. 100.000.

R edaktor;

StlpniMui' M aekietrics.

kapelusze słomkowe, tikowe 1 czapki puhm 
c , ł lieszkowcKi

Warszawa, Nowy*Świat 53,

Zarząd Sp- Akc. Polskiej Hurtowni Udzia­
łowej w Wilnie, ul. Zawalna 2\ m. 6., w 
myśl uchwały Rady Nadzorczej, podaje do 
wiadomości p.p. akcjonarjuszów, iż w lo­
kalu Sp, Akc, przyjmuje do dt;ia 15 lipca 
1923 r. zapisy na pozostałe 20,000.000 mk

I-ej emisji.
O ilości zamówionych akcji winni p. p. 

akcjonariusze powiadomić ustnie, lub piś­
miennie zarząd Sp. Akc.

ZARZĄD.

Zarząd Sp, Akc. Polskiej Hurtowni Udzia­
łowej w Wilnie, ul. Zawalna 2 L m. 6., ni­
niejszym ma zaszczyt zawiadomić p. p. ak- 
cjonarjuszów, iż dnia 25 lipca 1923 r. o godz 
4-ej p. p. w lokalu Sp. Akc. odbędzie się 
nadzwyczajne walne zebranie z następują­
cym porządkiem dziennym: **

- 1) podniesienie Ł kapitału zakładowego

1-ej emisji $do 30.000.000 mk.
2) wypuszczenie Ii-ej emisji akcyj-
3) wolne wnioski.

ZARZĄD.

Wilno, WileńsKa 22.

' P R Z E T A R G .
Kierownictwo Rejonu Inż. i Sap. Wilno, 

ogłasza przetarg na przebudowę i remont 
kapitalny objektów sanitarnych w Szpitalu 
Okręgowym vv Wilr.ie, (Antokol).

Przetarg obejmuje:
1) Budynek Nr. i9  na kuchnię centralną
1) „ Nr. 5, ó, 7, wraz z koryta­

rzami Pawilony dla nerwowo i 
umysłowa chorych.

3) Budynek Nr. 10 piętrowy na ambu- 
latorjum dentystyczne i bakteriologiczne

4) Budynek Nr. 47 na mieszkanie sióstr 
i służby szpitalnej.

5 ) Wykonanie dróg i deptaków według 
planów.

Plany, kosztorysy ślepe, warunki opłat 
stemplowych, wysokość wadjum — otrzymać 
można za zwrotem kosztu w Kierownictwie 
Rejonu Inż. Sap- Wilno ul. Arsenalska 5.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 13 lipca 
1923 r. o godzinie 12*tej.

Kierownictwo Reju.iu Inż. Sap. Wilno 
L dz. 3697 Liż. un. 30. Vj. 23 r

Sklep Włókienniczy wileńska 27.
A. Słowińskiego

O trzym ał duży wybór m aterjałów  letnich dla pań 'Zawsze 
na składzie m aterjały  bieliżniane, .pościelow e i inne.

JFahryka Wyrobu Cegieł i Wapna

ilLEIKOW SCY w K O N A R A C H
Biuro w Wilnie, przy ul. Piwnej 7.

r i S h  <ż wznowiła swą działała. 
Pdużyda z a p a s  g o to w y ch  ce g ie ł
i poleca we wszelkiej ilości z własnym 

I dostarczaniem do budowli w Wilnie i wy- 
i syła wagonowo do wszystkich miast 
! Polski.

Akuszerka OkuszKo
ul. Wielka 1 3 —- 2  przyjrre 

od 9— 11 i 3 -6. 
Udziela porad,

Akuszerka z Warszawy * 
udziela pbrad. Przyjmuje 
od 9 rano do 7 wiecz. 

Mickiewicza 46—6.

(fśfcłiMi v/ wy*
liUH l I J  borze p o ś c i  e 1.

, poduszki poleca Warszaw­
ski Magazyn Pościelowy. 

Wileńska 10.

7rtllh  tsiążka wojskowa 
“ a u u ‘ na irhię Mowsza 
Sołomianski za rok 1896 

P. K. L' Lida.

D-r Wołodźko
Ordynator szpitala Sawicz 

powrócił 
Zawalna 22.

Poszukuję dzierżawy

M Ł E G O  FOLWARKU
niedaleko Wilna, lub st. Kolejowej. Oferty 
z bliższerni szczegółami nadsył. do biura 
ogłosz. S Jutana, Niemiecka 4, tel. 222

Restauracja „APOLLO*1 skfe| o T '5
Lokal urządzony z k o m  f o r  te r n  

We czwartek dnia 5-go lipca

w y stęp y  5 $ '  sit a r t y s t y a n .
Codziennie od g. 1 — 5 p. p. OBIADY. 
Sale na przyjęcia, i G a  b i n e 1 y

D O M  H A N D L O W Y

K A R S Ą K 0 S 0 W
?  W iln ie , p r z y  ul. Sadowej 6.

liurtówa sprzedał
SŁONINY AMERYKAŃSKIEJ 

po cenach tanich. Dla instytucji — rabat.

ZGUB. metrykę wyd. w r. 
1909 przez Rabina swię- 
cianskiego na imię Lejzer- 
Josel Rutsztcjn Nr. 201, 
in. dokum. pieniądze. Igna- 
lino, pow. Swięciański. 

L, Rutsztejn.

Z G U B I O N O  legitymację 
naucz, że  szkoły Powszech­
nej Nr. 2 na im. Walerji 
Pawlinkowskiej, Unieważ­

nia się.

D o  w y n a j ę c i a
lokal odpowieani na bank lub biuro przy 
ul. Jagielońskiej w gmachu Firmy B r a c i  
Jabłkowskich. Bliższe szczegóły: u . Jagieloń- 
ska 2 firma „Bracia jabłkoviracy“ Sp. Akc

ZGUB. index i legit. stud. 
U. S, B. na imię Mendela 
Balberyszskiego. Trocka 9 

■ -mieszk. 12.

ZGUBIONA książka wojsk, 
na im. Jana Sienkiewicza.

Unieważnia się.

Zgub legit, Nr. 878|22 
na imię J a n i n y  

Przybyszewskiej. Unieważ­
nia się.

Ogrody owocowe 
cło wydzierżawienia, 800 
drzew, wyborowe gatunki 
majątek Landwarów wa­

runki na miejscu,

Masło śmietankowe
Przedniego gatunku zawsze 
świeże, poleca hurtow o i 
detalicznie M leczarnia Z ie­
mian przy ą i  W ielka Po­

hulanka 6.

Wydawca-, w zastępstwie współwłaścicieli — Stanisław Mackiewicz. Druf S  Bekiem Suboe?, z


